


Z ARCHIWUM WILEŃSKIEJ 
IZBY KUPIECKIEJ.

K o r e s p o n d e n c y a  z r. 1791 w i l e ń s k i e j  i z b y  k u p i e c k i e j  z j e j  
d e l e g a t e m  n a  s e j m  A.  F.  T y k i e m .

Z resztek, jakie ocalały z daw nego archiw um  b. izby kupiec­
kiej w  W ilnie, m ożna wydobyć nieco m ateryału do charakterystyki 
stosunku kupiectw a wileńskiego do reform, przeprow adzonych 
w r. 1791 przez sejm czteroletni.

Już nie a p r io r i , lecz na podstaw ie protokółów  sesyonalnych 
Honoraiae C om m unitatis Mercatoriae Vilnensis  tudzież z korespon- 
dencyi, prow adzonej w  r. 1791 pom iędzy w ileńską izbą kupiecką 
i jej delegatem  na sejm  czteroletni, A. F. Tykiem , — możemy 
wnioskować, czy i o ile p raw a p. t.: „M iasta nasze k ró lew skie“ 
(uchwalone d. 18 kw ietnia 1791 r.) „Komisya Policyi" (praw o d. 17 
czerwca 1791) „urządzenie w ew nętrzne m iast w olnych R zplitej“,— 
odpow iadały żądaniom  wileńskiej izby kupieckiej, jak ie  echo znaj­
dyw ały w  W ilnie reform y sejm u W ielkiego i w  jakim  stopniu 
uświadom ione m ieszczaństw o wileńskie interesow ało się działalno­
ścią reform atorską sejmu.

Pow strzym ując się na razie od jakichkolw iekbądź wniosków, 
podajem y z Ksiąg wileńskiej izby kupieckiej, zestaw ione w po ­
rządku chronologicznym , listy T ykla  i do T ykla  pisane, przepla­
tając je  w miejscach odpow iednich wyciągam i z księgi protokó­
łów  sesyonalnych wileńskiej izby kupieckiej.

Z  Warszawy d. 20 Kwietnia 1791 r. list Tykla '): 

Szlachetni Mości Panowie Dobrodzieje moi.

Z największem ukontentowaniem donoszą mości Panom, że­
śmy dawne nasze żądanie, to jest wolność (s.), pod dniem i 8 tegoż

>) L ist Tykla podajem y z kopiaryusza; oryginały listów  w  archiw um  b. 
izby kupieckiej nie zachow ały się.

L isty do Tykla i instrukcya (patrz niżej) zachow ały się rów nież tylko 
w  kopiaryuszu.
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m iesiąca, od N ajjaśn iejszych  Sejm ujących stanów, U szczęśliw ieni 
zostali, które (s .) wraz przyłączam . Spodziewam  się, iź rów no  w t}-ch 
radościach i U kontentow aniu, w którym  teraz zostajem y, W asz- 
m oście mnie będziecie (s.). T ym  kończę, żem jest z pow innym  sza­
cunkiem

Szlachetnych W a szm o śció w  P an ó w  najniższym  sługą

Franciszek Ty kie l 
Ł a w n ik  i delegow any M. S. W arszaw y.

W  Wilnie d. 3 0  K w i e t n ia .

„Z agaił sesyę J. P. D yre k to r, że tę sesyę zło żył in  or- 
dine obrania po sła do W arszaw y na sejm w następnych in- 

Plenipo- teresach: czy obrać stąd czyli też panu T y k lo w i, ja k o  oby- 
tencya w atelow i i kupcow i w ileńskiem u, tam rezydującem u, przesiać 

plenipo ten cyę onemu, w którym  in teresie  do n aradzenia się 
determ inow ano p ro sić  szlachetnego m agistratu, aby do sw j'ch 
delegatów , którym  będzie dawał plenipotencyę, p rzyją ł takoż 
I.  P. F ra n c iszk a  T y k la , k tó ry teraz w ' W a rsza w ie  rezyd uje. 
K u p ie ck a  izba od siebie  tegoż I. P. T y k la  ma sw ą pleni- 
potenc)?ę um ocow ać, (by) i w spraw ach kupieckich  był po­
mocą i zastę p cą“ .

W  Wilnie M a ja  2-go d n ia  *).

Z agaił sesyę I.  P. D yre k to r in  ord ine przeczytania  p lenipotencyi 
1P. T y k lo w i i listu do niego 2).

Plenipotencya.

My niżej na podpisach w yrażeni czynim y wiadom o tą naszą ple- 
nipotencyą Szlachetnem u Im ć P anu F ra n ciszk o w i T y k ie lo w i, Ł a w n iko w i 
i delegow anem u miasta starej W arszaw y, qua kupcow'i kolledze i oby­
w atelow i miasta W iln a  wydana, iż co my niżej podpisani d3’rektorow ie 
i stołow i tegoroczni oraz w szyscy kupcy obyw atele miasta stołecznego 
p ro w in cyi W . X .  L it. W iln a  znają p o w in n ą w dzięczność N ajjaśn iejsze ­
mu K ró lo w i Jegom ości, P anu naszemu m iłościwem u, N ajjaśniejszym  
skonfederow anym  sejm ującym  stanom, Ja śn ie  W ielm ożnem u sejmowemu 
i K o n fe d e racyi K o ro n n e j Ja śn ie  oświeconem u X ię c iu  Jegom ości, K o n- 
federacyi W . X .  L it., m arszałkom , tudzież Ja śn ie  ośw ieconym , Jaśn ie  
W ielm ożnym  M inistrom  K o ro n n ym  W . X . L it. za łaskaw e, hojne a w ie­
kami uśpione praw a i w o ln o ści stanu m iejskiego teraz przez św ieżą 
ustawę zdecydow ane podniesien ie. G dy w szyscy w  osobach naszych 
miejscem odlegli w ykon ać nie  możemy, przeto do czyn n ości takow ych

') W yciąg  z księgi p rotokółów  sesyonalnych wileńskiej izby kupieckiej.
2) P lenipotencyę podajem y dalej pod dniem 2-go maja; kopii listu do 

Tykla z dnia 2-go maja nie znaleźliśmy.

Przeg ląd  H isto ryczny . T . XI, z. 1. 8
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je d n o m yślnie  assensu totius H onoratae M ercatoriae Com m unitatis, za 
plenipotenta naszego i delegata szlachetnego Imć P ana F ra n cisz k a  T y -  
kiela Ł a w n ik a  i D elegata m iasta S tarej W arszaw y, qua (s.) kolegę kupca 
obyw atela miasta W iln a , obieram y a postanaw iam y i najzupełniej mo­
cnym  czynim y, obligując, ażeby Jegom ość pan delegat nasz, złączyw ­
szy się w edle zw yczaju p raw a i p rzy w ile jó w  ze szlachetnem i delega­
tami od szlachetnego m agistratu miasta W iln a , w sp ó ln ie  i n ieod dzielnie 
N ajjaśniejszem u Panu, N ajjaśn iejszym  R zeczyp ospolitej Stanom, ja śn ie  
wielm ożnem u i ja ś n ie  ośw ieconem u marszałkom k o n fed eracyi obojga 
n aro d ów  w iern o ść i należną re ko g n icyę  ośw iadczył. A  my tem obli­
gujem y Im P. D elegata naszego, ażeby ile  być może N ajjaśniejszym  
stanom  sejm ującym  uczyn ił reprezentacyę o tem, iż żydzi w ielk ą  oby­
watelom miasta w handlach i rzem iosłach czyn ią przeszkodę (i) o łaskaw e 
za tym zaradzenie dopraszał się. P oniew aż z n ajd aw n iejszych  praw , 
p rzyw ile jó w  i artykułó w  H onoratae Com m unitati M ercatoriae m iasta W iln a  
służących , ja śn ie  w yśw ie ca się, że Com m unitas m ercatoria sąd handlow y 
nadany sobie miała i dotąd ekzekucyę onego utrzym yw ała, zatem d o ­
łoży starania Im ć Pan delegat naśz o aprobatę praw , p rzyw ilejó w  H o ­
noratae Com m unitati m ercatoriae służących. P ro  reliq uo  czynim y m oc­
nym jegoż, szlachetnego I. P an a delegata naszego i je g o  activitati zo- 
staw ujem y w szystko, co ko lw iek najpożyteczniejszym , najlepszym  do 
uszczęśliw ien ia oby w ateló w i ulepszenia sytuacyi miasta (będzie), oddzielnie 
znosząc się ze szlachetnym i delegatam i m agistratowym i, w spół nem z nim i 
staraniem  do pom yślnych skutków  w szystkiego nie skąpił usiłow ania. 
D la  zupełnej m ocy, w ażności i w aloru tę p lenipotencyę rękom a wła- 
snem i podpisujem y i p ieczęcią zw ykłą utw ierdzam y.

P isa ń  w W iln ie  na se syi w Izb ie  K u p ie ckie j, ro ku 1 7 9 j  m aja
2 d n ia “ .

Z  Warszawy d. 7 Maja list Tykla

M n ie w ie lce  szlachetni Ichni. P anow ie K o le d zy  i D obrodzieje moi.

Z  wielkiem  ukontentow aniem  odebrałem  list, w raz z p lenipotencyą 
pod dniem 2 tegoż p isa n y od całego zacnego Zgrom adzenia Izb y k u ­
pieckiej M iasta stołecznego P ro w in c y i W . X .  L itt. W iln a , z którego 
w yczytuję, iż znalazłem  u szlachetnych P anó w  tyle  zaufania, że na osobę 
m oją jed n o m yślna zaszła zgoda w yznaczen ia m nie za D elegata w c zy n ­
nościach teraźniejszych, z łączyw szy się z D elegatam i Szlachetnego Ma­
gistratu W iln a , ażeby z nim i ułożyć zobopólny starunek, iżby praw a 
i p rzyw ile je  Miastu W iln u  służące i przeszkody w szelkie: p ierw sze apro- 
bacyą, a drugie uchylenia, g dy szczególne m iasta z każdego p rzych o­
dzić będą (s.), p o zyskali. P rzych o d zi mi w ięc naprzód Szlachetnym  Ichmo- 
ściom Panom  ośw iadczyć podziękow anie za pozyskaną ufność w osobie 
mojej i wraz zaręczyć się, iż co ty lko  w osobie mojej z D elegow ane- 
mi od Szlachetnego M agistratu ku uszczęśliw ieniu całego Miasta, oso­
b liw ie  Izby K u p ie ckie j, do starunku mego należeć będzie, ja  żadnego 
momentu nie omieszkam, a w  tem ja k  n a jsiln ie j starać się będę, 
ażebym mógł żądaniom S zlach etn ych  W aszm ość P an ó w na mnie łożonym , 
im zadosyć uczyn ić i zawsze w doniesieniu potrzebnych interesó w  słu ­
żyć będę.
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T u  mi się j'eszcze n ależy mieć od S zlachetnych ichm ć Panów  na 
następujące pytania rezolucyę:

1-mo, W ie d zie ć ja k ie  ma Izb a K up iecka P rzyw ile je , które do czasu 
teraźniejszego w  g w ałcie  zostają (i) nie są w sw oich Egzekucyach.

2-do Jakim  sposobem  ma Izb a K upiecka sąd H an d lo w y, y  Egze- 
kucyę tegoż sądu, iż do tego czasu miała, je ż e li tenże Sąd H an d low y, 
w jedn ym  c z y li drugim  punkcie nie bywa utrzym any, w czym ma być 
p opraw io n y, poniew aż względem  tego sądu praw da, że (rezolucya) 
znajduje się w p le n ip o ten cyi, lecz nie  znajduje się, w czem je g o  po­
p raw a je st potrzebna.

3-tio  Potrzeba mi także w iedzieć w szelką dezyd eryę, którą ma 
Izba K u p ie cka , poniew aż w  całej p le n ip o ten cyi nie znajd uje się w ięcej 
ja k  ty lko  iż mam się zn o sić  z delegatami, w ysłan ym i od Szlachetn. Ma­
gistratu, i w raz z niem i mieć starunek o aprobacye p rzyw ilejó w  i od­
dalenie przeszkód żydow skich. Spodziewam  się, iż g dy D elego w an i od 
Szlach etn. M agistratu tu dotąd przybędą, w szelką dezyderyę z sobą 
przyw iozą. G d yby zaś od Izb y K u p ie ckie j nie m ieli, nie wiedziałbym  
więc, jakim  b y się sposobem z niem i znosić mogłem, ażebym potem 
Izbę K upiecką, w jednym  lub drugim  sposobie, nie n ara ził ich p rero­
gatywą.

4-to T a k że  nie znajduję w plenipotencyi, je ś li mogę wraz z delega­
tami od Szlachetn. M agistratu podpisać (się) na E kspensie, c zy li ofierze 
dla N ajjaśniejszej R zeczyp o spolitej, co zapew ne nastąpić będzie musiało 
względem  ekspensów , które m iasto W 'arszawa dla u szczęśliw ien ia miast 
w o ln ych  w K o ro n ie  i  W . X . L itt, (podejm uje); przez czas sejmu te miasta 
p ro p o rcyo n a ln ie  złożyć się będą m usieli i nie w iększa część delegatowa- 
n ych  na to (s ię ) podpisali; na p rzyszły  tydzień zaś zapewne nastąpi pod­
p isanie na ofiarę dla R z e c z y  P o sp o litej za p ozyskan ie  dobrodziejstwa.

Ja k  prędko delegow ani od Szlachetn. M agistratu przyjadą, zaraz 
się z nim i znosić i ko nfero w ać będę i inform acyę w szelką odbiorę. 
Spodziew am  się też, iż ju ż  przed dniem 3-go maja Szlach etn i Ichmć. 
P an o w ie, co ko lw iek w iadom ości macie, iż prócz to praw o pow tórnie 
zapadłe, praw o dla m iast pod dniem 18 kw ietnia aprobow ane jest; te­
raz dopiero c a ły  kraj może się nazw ać szczęśliw y. Przyłączam  dla Izby 
K u p ie c k ie j do A rchiw um  2 egzempl. całkow ite tegoż zapadłego prawa; 
spodziewam  się, iż to z w ielkiem  ukontentowaniem  czytane będzie. 
Z  pow inn ym  szacunkiem  mam się honor pisać

...„C zytan o  list od IP an a T yk ie la , na k tó ry  odpisać uradzono. 
K tó re  odpisanie IP a n  A re n d t p rzyją ł na s ie b ie “.

Z W arszaw y 7 maja 
1791 roku

Szlachetnych Ichm ć. Panów  D obrodziejów  
Praw dziw ym  kolegą i uniżonym

Sługą

Franciszek A n i t  Tykiel 
Ł aw n ik  i D elegat M. S. W .

Dnia 18 maja w Wilnie.
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Ľ . 20 m aja w Wilnie.

...„P rzytym  uradzono pism a od izby kupieckiej do Ja śn ie  W ie lm o ­
żnych Ichm ościów  P an ów  P o słó w  do W arszaw y , których  mamy z w o ­
jew ództw a w ile ń sk ie g o “ .

1 ). 23 maja u> Wilnie.

„Z agaił sesyę IP a n  D yre kto r, donosząc, że oną zło żył dla p rze ­
czytania listów , które na sesyi onegdajszej uradzono pisać do posłów  
w ojew ództw a w ileń skiego, których  kopie przeczytano i posłać do I. P ana 
T y k la  udeterm inow ano“ .

D. 23 maja list z Wilna do posłów Województwa wileńskiego.

Ja śn ie  W ie lm o żn y M o ści D obrodzieju!

Zbliżona sprawiedliwość m iastom  przez now ą ustawę za fu n k cyi 
p oselskiej J. W . Im ć P an a D obrodzieja daje nam niep odch leb nej .na­
dziei pobudki, że łaskaw ie  J W I  P an  D obr. do zupełnego skutecznego 
uszczęśliwienia miasta W iln a  nie odm ówisz pomocy. W  takim zaufaniu, 
im ieniem  izb y kupieckiej n iesiem y do J W . W m . D obrod zieja  prośby, 
abyś dobrotliw ie za je j p rzyw ilejam i ra c zy ł okazyw ać p rzych yln o ść. 
Do tej pory było u nas n ie  bardzo chw alebną rzeczą, że handel u re ­
gulow anym  nie został. Izb a K u p ie cka lubo ma praw o dom ierzyć i uczy­
nić najdoskonalsze porządki, je d n ak  że p rzyw ileje  je j lekką egzekucyą 
są osłabione, dlatego to, co przez zaniedbanie nieegzekw ow anym  było, 
do skutków  p rzyw od zić nie ośm iela się.

Suplikujem y więc, ażebyś J W IP  D obrodziej do prośby naszej 
i ustnej delegatów  naszych  ra czy ł p rzy ch y lić  się, a względgpi uregu­
low ania handlu w m ieście W iln ie  n a jsiln ie jsz ą  i tym w szystkim  co być 
może ku pom yślności miasta W iln a  pomoc ofiarow ał, sup lik u jąc n a j­
u siln ie j. Zostajem y

J W M ś c i P a n a  D obrodzieja 
N ajniższym i sługami.

Z  Wilna 30 maja list do Tykla.

1791 maja 30 d.
S zlachetny M ci D obrodzieju.

P o w ró ciw szy z W arszaw y, S zlach etn y I. P. D an iel T o łło k o risk i 
P aszkiew icz, Burm istrz i delegat miasta naszego W iln a , u czy n ił nam 
najdokładniejsze św iadectw o życzliw ego serca W M . P an a dobrodzieja 
za stanem Izb y K up ie ckie j W ile ri. (Za) starania z autoram i W M . P. D obr. 
osobiste od całej Izb y K u p ie c k ie j odbierzesz podziękow anie; my n a j­
niższe ośw iadczam y d zię kczyn ie n ie  i łączym y p rośby, ażebyś W M , P an  
D obrodziej nie ustaw ał w  dalszem okazyw aniu staranności dla nas. 
T ą  pocztą szlachetny Imć. P an  Sidoro w icz, pisarz m iasta naszego W iln a  
i delegat, doniósł Szlachetnem u M agistratow i, że m aterya żydow ska je st 
wzięta do traktow ania na sejmie; dokończył i to, że w ielu z sejm ują­
cych  je st m yślą zostaw ić żydów  w obyw atelstw ie m iejskiem . B y ło  bj1· 
to ostatniem upadkiem  dla miasta W iln a, które h andlujących  obywa- 
telów  chrześcian przez zamnożenie. żydow stw a (i) ich postępy ledw o
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ju ż  część trzecią lic z y ć  może. A n i nowe praw o, ze w zględu sejm ują­
cych stanów, w  celu polepszenia miasta wspom ódz może, je ś li to złe 
usuniętem  nie zostanie. N ajdaw niejsza obrona, że Ż y d z i w  m ieście 
W iln ie  z n ajd aw n iejszych  p raw  nie mieli obyw atelstw a, w ięc i teraz 
mieć nie  p ow in n i, je ś li  now e praw o konstytucyjne odebrać ma sw oje 
skutki, bo tymże praw em  p rzyw ileje  miast, a razem i W iln a  są za­
tw ierdzone. Ż y d zi n igd y w m ieście W iln ie  nie m ieli incollatum ; do­
wodem je st ko nw encya doczesna, za W ła d ysław a IV  z niem i zawarta; 
nadto żadnego innego szczególnego przyw ileju Ż y d z i n ie  mają, ale pod 
naciąganem i cudzemi p rzyw ilejam i, do inn ych  m iast stosow anem i, zysk a li 
dekret w sądzie assesorskim , którym  zasłaniać się nie  mogą, bo miasto 
W iln o  czyn iło  staran ia p rzeciw k o  temu dekretow i na sejm ie g ro d zie ń ­
skim i aż dotąd ska rży się i nie p rzyjęło  skutków  onego. Obszerniej 
to ośw iadczy I. P an S id o ro w icz, ja ko  m ający w iadom ość p rzyw ilejó w  
i dekretu assesorskiego.

W  drugiej okoliczn ości izba kupiecka poleca W M . Panu Dobrodz. 
prośbę najszczególn iejszą w zględem  obierania magistratu. Dotąd w  W il­
nie dożyw otni byw ał magistrat, udzielne było  koło burm istrzów , udzielne 
R adźców , udzielne Ł a w n ik ó w . B urm istrze dożyw otni, radżce dożyw o­
tni, ław n icy dożyw otni. B urm istrze z radźcam i i ław nikam i bez kupców, 
bez gminu, sam i siebie do rządu obierali i praw o e le k cy i z sam ych że 
siebie w ręku sw oim  utrzym yw ali. T o  uciężało tak kupców  ja k o  i gmin, 
że n ie  m ogli upodobanej sobie osoby na urząd burm istrzow ski do rządu 
obierać. T a  uciążliw ość czyn i teraz obywatelów, a w  szczególności nas 
kupcó w  ostrożniejszem i. Mając przeto praw o now oustaw ione, a z mocy 
onego w o ln y w p ły w  do elekcyi każdemu obyw atelow i, gdy się dowia- 
dujem j', że w łaśnie teraz układ je st sposobu e le kcy i urzędu m iejskiego, 
a ten ma być podzielony na p row incye, ja k  które sobie obierze, p ro ­
sim y W . M . P an a D obr., ażebyś na m ocy naszej p len ipo tencyi n a js il­
niej i n a jp iln ie j (miał) staranie o całość now ej konstytucyi, na mocy 
k tó re j, ażeby w edle przepisu je j przez obyw atelów  w o ln ie  obierany był 
każdorocznie m agistrat niedożyw otni, lecz ro czny, m ian o w icie  z burm i­
strzów  i R ad źcó w . Nie możemy teraz obszernie p rzyczyn  w yrazić, lecz 
następną pocztą do kładn iejszą p rzyślem y inform acyę; teraz tylko p ro ­
simy, aby W M . Pan D o b r. naprzód nas następną n ieo d w łoczn ie  pocztą 
chciał uw iadom ić, w jakim  sposobie układa się ta czynność, ja k  je st 
uplantow ana w której p ro w in cyi, potem— je ś li  uprojektow ana dla pro- 
w in cy i L it .— decyz3rę onej do re zo lu cyi naszej wstrzym ał, n a js iln ie j pro- 
siemy. B o dożyw ocie, ja k  się w ciśnie m iędzy familie, praw ie u nas 
dziedzicznem  stało się i n ie  możemy z sukcesyi urzędów  ani burm istrzo­
w skich ani dalszych w yd o być. Zw iązek dożyw otni we w szystkim  spo­
so b ie  dał się nam uczuć. N ie tylk o  my kupcy, lecz cały  gm in protesta 
zanieść i prośby najgorętsze czynić gotowi jesteśm y. Z a n ajszczegó l­
n iejsze staranie o to polecając, jesteśm y

W M . Pana D obr. najniższem i sługam i,
Tomasz Paivlowski dyrektor Com . W ile ń sk .
Krzysztof Arend  d y re k to r Com. V ile ň sk .
Jan  M iller 
Piotr B illing.
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Z  Warszaaiy d. 4 czerwca list Tyklo·.

Szlach etn i moi P an ow ie k o le d zy i D obrodz. moi.

Mam h onor W W . P P. i D obrodziejom  odpisać na odebrane listy  
pod Dniem  16, 23 i 30  m aja pisane; lecz ćo się tyczy na lis t  p ie rw szy 
względem Sądu H and low eg o, je st p ro jekt w delib eracyi, za którym  Izba 
K up ie cka tutejsza przez sen jorów  ż ko n fraternii k upieckiej staran no ść 
sw oją dokładają, ażeby ten p rojekt do skutku m ógł p rz y jść , a je ż e li 
przyjdzie, mogę śm iało zaręczyć, iż Izba K u p ie cka w ile ń sk a  z tego praw a 
nie będzie w yłączona.

W zględem  o fiary  p isaliśm y się k ilk u  na to ju ż  zebraną sumą, którą 
Im ć. P an P isarz S y d e ro w icz p rzyw iózł; n ajw ięcej odw ołaliśm y się do 
w o li obyw atelów  w ileń skich . Z  pow tórnego listu  odebrałem  listy od J. 
W W . P o słó w  w ileńskich i uw iadom ienia, iż przez Imć P ana D aszkie ­
w icza, d y re kto ra  Iz b y  K u p ie c k ie j, odbiorę praw a i p rz y w ile je  miastu 
W iln u  i Izbie K u p ie ckie j służące; listy  od J. W W . P osłów  jeszcze mam 
u siebie; dopiero na p rzyszły  tydzień oddam; co zaś praw a i p rz y w i­
leje, ju ż  odebrałem  od zw yż w ym ienionego. Z  ostatniego listu w y c z y ­
tałem z ukontentow aniem , iż Szlach. Im ć. Pan D an iel P aszkiew icz B u r­
m istrz u czy n ił Izbie K u p ie ck ie j relacyę, iż szczerze dla Izb y  K u p ie ckie j 
pracuję; mogę i ja upew nić, iż dla mnie ta je d y n a  satysfakcya będzie 
w uczynkach najlepszyćh, n ietylko  dla Izb y K u p ie c k ie j W ile ń sk ie j, lecz 
dla w szystkich  obyw atelów  tak w K o ro n ie, ja k o  W . X . L it, A ry sto - 
kracya dawna, któ ra panow ała nad obywatelem  stanu w iejskiego, pano­
wać przestała.

W zględem  p ro 'ektu Ż yd ó w  donoszę, iż do tego czasu żaden je s z ­
cze nie był, lecz dnia w czorajszego p ie rw szy się w yjaw ił. Izb a K u p ie cka 
tutejsza ju ż  od n ie d z ie l trzy ja k  p racu je  przeciw  Ż3*dom, do którego (5.) 
ją  in te re s w ile ń sk i p rzyłączył; dnia dzisiejszego po połud niu o g odzinie
3-iej będzie sesya kupiecka, do k tó rej się łączą w szystkie  konfraternie 
i cechy; p rzed się w zięli w ięc razem pracow ać, ażeby ten naród zj'dow - 
sk i nie takim był ciężarem  dla chrześcian, ja k  do tego czasu je st. Ja  
zaś przedsięw ziąłem  na dzień ju trze jszy  założyć k o nferencyę ze dw óch 
dobrze znających praw a, do której też należeć będzie Im ć pan Sjr- 
derow icz i ułożem y pism o względem  przeszkód żyd o w skich  tak dla  h a n ­
dlujących  ja ko  i rzem ieśln ików  złączonych, razem z tutejszem miastem.

Ż ądan ie  zaś W m . P anó w  i Dobr., iż bym się starał ażeby urzędy 
nie b y ły  źyw otnem i, donoszę, ja k o  że ju ż pracujem y od dnia 10 maja 
aż do dnia dzisiejszego codzień po godzin 7 a najm niej 5, na ogólne 
urządzenie w n ę trzn e , lecz tak jesteśm y w niezgodzie, że do tego czasu 
nie miałem co donieść. Je d n i są za dożyw otnem i urzędam i, d rudzy do- 
czesnemi, lecz co się tyczy osoby m ojej (lubo sam jestem  na urzędzie), b y­
łem (od) samego początku za urzędem doczesnym , gdy jestem  p rzeko n an y, 
iż urząd d o żyw o tn i podług praw a teraźniejszego n ie  je s t  i być nie  może 
dogodny obywatelom ; nakon iec w ięc na dniu w czorajszym  w ypadł ros- 
p is m iędzy nam i i  stanęły dw a p rojekty, je d e n  ze stro n y  tych, w której 
ja  się liczę. P u n kt p ry n c y p a ln y  je s t  ten, iż P re z y d e n c i c z y li B u rm i­
strze i W ó jto w ie , przez obyw atelów  profesyi dziedziczn ej mając w ię­
kszość głosu, obrane być mają; na ten punkt i strona p rzeciw n a p o ­
zwala, zaś drugi punkt, u rzędn icy w szyscy ja k o  to R a jc y , Ł a w n ic y
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i G m inni będą na lat 3, a po skoń czon ych  5 latach będzie now a elekcya 
w ten sposób, że w szy scy  u rzę d n icy  będą na k arcie  w yd ru k o w an i z im ienia 
i jeden egzem plarz (p osłan y) każdemu obyw atelow i, posesyę mającemu; 
tym ma być w'olno 3-cią część z przesztych u rzę d n ik ó w  przez w iększość 
głosów  z daw nych odm ienić. Tem u P un kcie  (s.) je st d ruga partya przeciw na, 
bo chcą ażeby w szyscy  u rzędn icy byli dożyw otnem i, g radacya zaś w szelka 
je st zachowana; i że ten, co nie był Ław nikiem , nie może być R ajcą, 
ten-— co Gminem, n ie  może być Ław nikiem . P re zy d e n ci cz}'li Burm istrze 
i W ó jto w ie  mają być z R ajcó w , w urzędach n ie  mają się w ięcej zn aj­
dow ać nad 3-cią część ju ry ś c i i m edycy, na 3 -c ią  część kupcy, na osta­
tnią 3-cią część rzem ieśln icy. O jciec ze Syn em  i Zięciem , B ra t z b ra ­
tem nie może być w urzędzie, także ten co czytać i pisać nie urrie. 
T o  są n a jp ry n cy p a ln ie jsze  punkta, które w p ręd ko ści czasu donoszę, 
na p rzyszłą  pocztę w ięcej będę mógł donieść. Mam h o n o r być

Z W arszaw y Szlach etn ych  W W P P . i D obr. kolegą i naj-
d. 7 Juni 1791. niższym  sługą Franc. A nt, Tykiel.

IV Wilnie d. 9 czerwca.

„...C zytan y list I. P. T y k la  P lenipotenta a H o no rata Communi- 
tate M ercatoria V iln e n s i. N a który dysponow ano odpisać I. P. ly k lo w i 
z podziękow aniem  za doniesienie, 2-do, że na urzędy dożywotnie w ma­
g istracie  w szystkie stanj^ nie pozw alają, 3-І0 prosić IP . T y k la , aby 
o św iecił ten punkt, który w liście  czytam y, że radcę i ła w n ic y  na lat 5, 
a w ójt i burm istrze na w iele  la t— tego nie czytam y. Czego stany n a j­
bardziej n iepozw alają, aby burm istrze i w ójt nie  1) b ył dożyw otni.

P rzytym  w niesion o  p ro sić  Szlachetnego M ag istratu, aby p rzeczy­
tana była in strukeya, która dana była IP . P aszkie w iczo w i i IP . Side- 
row iczow i, delegatom  na Sejm  teraz posłanym  i żeby szlachetny m agi­
strat, je że li pisze listy  do IP  Delegata, ażeby b y ły  czytane przed sta­
nami, poniew aż to tangit w szystkich stanów  u szczę śliw ie n ia “ .

Z  W arszauy S czerwca list Tykla,

Szlach etn i M ści P anow ie K o le d zy  i  D obrodz. moi.
O dw ołując się na list mój ostatni, pod dniem  4-m tegoż pisany, 

kontentow ałoby m nie, ażebjmi teraźniejszą pocztą w ięcej mógł pom yśl­
niejszego ja k  p rzeszłą  donieść, lecz je szcze  do tego czasu bardzo mało.

N ajprzód, co się tyczy względem  urządzenia w nętrznego, mogę 
razem z panem Sidero w iczem  pisarzem  zarę czyć, że nasz starunek 
i zdanie nie je s t  insze, tylko ażeby urzędy nie  b y ły  dożywotnem i, ty lko 
czasow em i, O byw atele, posesyę m ający, do w szelkiej e le k cy i podług 
praw a należeli, ja k  się spodziewam , że też inaczej nie będzie, lecz 
p rzed dniam i k ilk u  p rzyszła  nam w ielka p raca, to je s t  w sobotę b ył 
podany p ro je kt od deleg acyi żyd o w skie j, w którym  się ten p ryn cyp a ln y 
p un kt znajdow ał, że n aród żydow ski ma m ieć w szelką w olno ść i być 
obyw atelem  w olnym , w poniedziałek zaś w ysze d ł p ro je k t przez depu­
tacyę ko n styucyjn ą w zględem  urzędu p olicyi, w którym  się jeden punkt 
znajduje, iż każdy człoriek lub rzem ieślnik, aby ty lko  był zap isan y

') „Nie“ — zbyteczne.
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w k się g i obyw atelskie m iejskie, w olno mu będzie w szelki prow adzić 
handel i rękodzieł, w szelk ie  u p rzyw ilejo w an e kom panie zniesione być 
m ają— te to dw ie okoliczn ości, które stanow i m iejskiem u nie mało p rz y ­
w ile jó w  osłabiają lub w cale niszczą; dokładam y w sze lk i starunek razem 
z panem Sidorow iczem  i Im ć P anam i delegow anem i od miast i stanów 
sejm ujących, przekładam y z jakim  by to b yło  upadkiem  dla stanu m iej­
skiego, g d yb y te dw ie o k o liczn o ści do skutku p rzy jść  m iały.

Chciałem  ja  p rzyłączyć ten interes względem  żydów  z tutejszą 
Izbą K u p ie cką i cecham i, lecz nie p rz y ję li interes (s.) w ileń ski, poniew aż 
miastu W iln u  zro b ili daw ną konw encyę z żydam i, W a rsza w a  zaś je s z ­
cze tego nie u czyn iła. W ię c  z tej p rz y c z y n y  p rzyg o to w ali osobne swe 
pism a i K ró lo w i Jegom ości i stanom  sejm ującym  wraz z m emoryami 
oddali, my w ięc też u ło ży li z panem Sidorow iczem  osobne pismo, które  
teraz zaniesie do druku.

Na ju tro  zaś w ygotujem y m em oryał do N ajjaśn iejszeg o Pana, który 
ju trze jsze g o  dnia oddam y w raz z pism am i z druku; w zględem  K o n fra- 
te rn ió w  i C echów  ju ż dnia w czorajszego oddany jest.

P ro śb ę  ty lko  potrzeba o nich opisać w miastach R zeczyp ospo litej 
za cafym ogółem.

M y z panem Sidorow iczem  codzień obieżam y praw odaw ców  z p rz e ­
kładaniem  i prośbami; co zaś W M . P aństw a— nie prosiem y, ty lko  aże­
byście się do B oga ja k  najg oręcej m odlili, aby nam się z ła sk i jego 
n ajle p ie j na czas p rz y s z ły  powiodło.

P rzyłączam  kopię tego ułożonego pisma, które pójdzie do druku 
i dnia ju trze jsze g o  rozdane będzie. Je st ten (s.) przez pana S yderow icza
i mnie ułożony i przez osób n ie k tó ry ch — życzących  dobrze m iastu— ko- 
rj-gow ane (s.).

P rosiem y w ięc, po p rzeczytaniu, Szlachetn. m agistratow i kom uni­
kować, gdy dziś pan S id e ro w ic z  nie może pisać, będąc zatrudnion y 
z d rukarn ią, ażeby druk mógł być ja k  n ajp rędzej sko ń czon y, czas zaś 
w ięce j nie pozw ala pisać, gdy idę na sesyę sejm ową. Z ostaję z pow in- 
nym  szacunkiem ,

„ ... S zlach etn ych  W W . P P . i D obr.Z W arszaw v J . . .
d. 8 Junii 1791. n a jn iższy  s łu g a

Franciszek Tykiel.

Hr Wilnie d. 14 czerwca

„Z a g aił sesyę IP . D y re k to r, donosząc, że oną zło żył do szlache­
tnego m agistratu, oraz dla p rzeczytan ia listu  od I. P. Tykla, który 
p rze czy ta n o “ .

W  Wilnie d. 25 czerwca**.

Z a g aił sesyę IP . P rezydent, a IP . D y re k to r doniósł, że sesyę z ło ­
żył d la  czytania listu  IP . Tykiela, z W arszaw }' pisanego, oraz p ro je kt 
kom isyi p o licy jn e j, które czytane b y ły  in  p raesentia IP a n ó w  K up ców  
23, desuper w yrażo n ych , oraz gm inow ych.



Z A R CH IW U M  W IL E Ń S K IE J  IZBY K U PIE CK IE J . 1 2 1

Z  Warszawy d. 25 czerwca list Tykla.

Szlachetni M ci P an o w ie  i D obrodzieje moi.

W  ostatnim  liśc ie  moim doniosłem  Ichm ć. P aństw u D obrodziejom , 
że ja k  prędko praw o w ew nętrzne zup ełn ie  się w praw o zam ieni, tak 
natychm iast Ichm ć P. P. D obr. przysłać chciałem , w ięc przyłączam , lecz 
tylko połowę, co się w praw o zam ieniło, reszta zaś została do decyzyi; 
dziś dopiero na se sy i sejm ow ej spodziewam  się, lecz niepew no, że bę­
dzie zupełnie w praw o zam ienione, dlatego w ięc w kró tko ści Ichm ć. P P. 
D obr. to ty lko  donoszę, poniew aż się na sesyę sejm ową śpieszę. T y m  
kończę, że mam h o n o r być

Szlachetnych Ichm ć P P . D obrodziejów  
Z W arszaw y N ajniższym  sługą
2b J uni 1791. J J , ,  rT' i iFranciszek Ant. Tykiel.

P. S. w tem m om encie przychodzę z sesyi sejm ow ej i donoszę, 
co się na niej stało:

i-m o D ru g a p ołow a projektu nie  była cała czytana, tylko p ro jekt 
takow y, k tó ry  ju ż  przez trzy dni był w  robocie, poniew aż konieczna 
je st potrzeba, ażeby kom isya p o lic y i w czasie ja k  najprędszym  w zięła 
początek względem  rozrząd ze n ia i z tej p rzy czy n y  czekać nie można, 
ażeby miasta sw oich  p lenipotentów  c zy li kom isarzów  p o lic y i po.dw óch 
z każdej p ro w in cy i przez N ajjaśniejszego Pana b y ły  w yznaczone na ten 
ro k. Chciałem  ja  zatem ju ż  przez d n i k ilk a  do posłów  W . Lit., p ro ­
sząc, ażeby podług praw a obyw atele stanu w iejskiego sami sobie 
w y b ra li osoby do tego zdatne podług  ich  w oli; jedn ako w o wątpię, ażeby 
na ten raz do kom isyi p o licyi kom isarze ze stańu w iejskie g o  z e le kcyi 
obyw atelów  stanu m iejskie g o  byli.

г -o T e n  p ro je k t nie p rzyszed ł do skutku na sesyi dzisiejszej, po­
niew aż sesya została na p oniedziałek salw ow ana i to z tej p rzyczyn y , 
iż w n oszen ie  od n iek tó rych  posłów było, że p ro je kt ten p rzyjęty być 
nie może; z p rz y c z y n y  zaś tej stanow iliśm y praw o stanow i w iejskiem u. 
N ie możemy go z tej p rzy c z y n y  rozw iązać, dlatego ko n ie czn a je s t  po­
trzeba, ażeby stan w iejski dobierał sobie sam osoby do tej funkcyi. 
D rud zy w nosili, że g d y potrzeba prędkiego o stanow ienia tejże magi- 
stratury p o lic y i w  ja k  najprędszym  czasie, i czekanie na e lekcyę po 
m iastach p ry n cy p a ln y ch  osobom do tejże fun kcyi za długo by czekać 
przyszło, w ięc niech podają plenipotencyę z miast tu przytom nych kan­
dydatów na ten raz, z których  stany w ybiorą osoby, do tego p otrze­
bne z każdej p ro w in cy i, po dwóch, do którego w n iesien ia  i N a jja śn ie j­
szy P an  z przym ow ą sw o ją  p rzych ylił się i na ten kon iec została se­
sya salw ow ana do dnia wyż w yrażonego. Ja  zaś do dnia czw artkow ego 
jestem  tentow anym , ażebym podał kandydatów  z miasta W iln a  i G ro ­
dna i K o w n a do w yb ran ia  za kom isarzów  do p o lic y i; lecz wzdrygałem  
się do czasu tego, że p lenipotencya m oja nie rozszerza się tak daleko, 
owszem upraszam , ażeby podług praw a obyw atele stanu w iejskiego do 
ich upodobania osoby sobie w ybierać m ogli, a n areszcie, g dyby in a ­
czej być nie m ogło, in n i zaś z miasta do tego się będą p rzych ylać, 
B ó g  w idzi, że wiem co mam robić, iżbym nie poszedł przeciw ko w o li 
Ichm ć. P P . Dobr. P rzyznam  się przeto, że dla m nie je d n e g o  je st przy-
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ciężko dla miasta tak w ielkieg o być jedn em  delegatem , bo obawiam 
się, ażebym za pracę moją tak w ielką, którą w czasie teraźniejszym  p o ­
noszę, a interesa moje dom owe odrzucać muszę, zam iast n adg rod y od 
W M . P P . D obr. potem nagany nie miał. Już k o ń czy ć muszę, g d y po­
czta odchodzi.

Franciszek A n t. Tykiel.

W Wilnie d  27 czerwca**.

„Z a g aił sesyę IP . D y re k to r, donosząc, że sesya je s t  złożona do 
p rzeczytania listu z W a rs z a w y  od IP . T y k la  i d ru k ó w “ .

W  W iln ie  4  l ip c a  **.

„Z agaił sesyę IP . D y re k to r in  ord ine p rzeczytan ia listu IP . T y -  
k ie la " .

(d . П .). WACŁAW STUDNICKI.


